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I.
Zaraz po śm ierci Ja n a  D obrzańskiego, redakcja 

b Przewodnika gim nastycznego “ oddała hołd jego za- 
shigorn, zamieszczając w Nr. 6. (z r. 1886) swego 
Plsma życiorys napisany przez H enryka Rewakowicza 
1 °pis pogrzebu.

Pam ięć jed n ak  założyciela, pierwszego prezesa
I Jedynego członka honorowego tow arzystw a gim na­
stycznego „Sokoł“ we Lwowie, należy się obszerniej- 
Sze 'wspomnienie, zwłaszcza, że jego działalność w y­
d arła  przew ażny w pływ  na stosunki krajowe. Jako 
bowiem agitator niestrudzony, a w ytrw ały  przyczynił 
Slę nie mało do wyrugow ania ze szkół i z urzędów 
niemczyzny, k tóra pow strzym yw ała i tłum iła swobo­
d y  rozwój narodowości polskiej w tej części Ojczyzny 
Naszej, k tó ra przysiadła w podziale A ustrji; jako  zaś 
Publicysta i członek licznych towarzystw , wpływał
II a rozbudzenie życia um ysłow ego, oraz politycznego 
1 Ua kierunek prac organicznych w pierw szych dwu­
dziestu kilku latach po zaprow adzeniu konstytucji 
1 samorządu w Galicji.

Dodatnie i ujemne strony jego charak teru  w yra­
ziły się dobitnie w tern, co pisał i co robił i jeżeli I 
"dele kraj mu zawdzięcza pod względem narodowym, I 
historyk bezstronny przyznać przecież musi, że n ie­
które, mniej pożądane objawy, mianowicie też w dzien- 
^k a rs tw ie  galicy jsk iem , w jego usposobieniu m ają 
sW°ją przyczynę i źródło.

Nie zmniejsza to jednak  wartości dobrych jego 
Czynów.

Zapewne, byłoby lepiej, ażebyśm y w jego dzia­
łaniu dostrzedz nie mogli ujemnej strony; ale, Do­
brzański był człowiekiem swojej epoki, k tóra jes t 
czasem przejściowym, w którym  obok prac duchowego 
1 społecznego odrodzenia, przypadło nam  Polakom  
bojowanie o uzyskanie norm alnych warunków  naro­
dowego b y tu , w takich zaś czasach wyciskają na 
charakterze osób swoje p ię tn a , nie same tylko ideały, 
Przyświecające narodowi w ciemnej dobie jego dzie­

jów, ale także i te niższe nam iętności potęgi, jak ie  
walka o najwyższe dobro wyradzać zw ykła. D obrzań­
ski najdokładniej przedstaw iał w życiu swojem wszy­
stkie te zw roty politycznego dążenia swojego narodu, 
jak ie  bieg czasu wywoływał i tak tyka walki spowo­
dow ała, do wszystkich bowiem zm ian położenia sto­
sować się musiał jako polityk praktyczny. P rądy  ście­
rających się z sobą zasad, poglądów oraz interesów 
pozostawiły ślad w jego moralnem usposobieniu, wy­
raziły  się. w jego charakterze. Był to typ  agitatora 
patrjotycznego i polityka utylitarnego. Ruchliwy, nie­
zmordowany w pracy, w ytrw ały  w walce, silnej woli 
a pełen odwagi cywilnej, p raktyczny i realny, aczkol­
wiek um iał stosować się do każdorażowej sytuacji 
politycznej, nie frym arczył przecież nigdy zasadami 
i interesam i narodu. W śród odmian, wywołujących 
pozorne nachylan ia, D obrzański nie stracił ani na 
jedną chwilę z oczów wielkiego celu odzyskania praw 
należnych narodowi polskiemu. Miłość Ojczyzny go­
rzała w jego sercu zawsze jednakowym  płomieniem. 
B y ł zawsze b ie rn y m  synem Polski i nigdy nie sprze­
niewierzył się narodowej sprawie, że zaś właściwości 
jego  osobistego usposobienia, tak  dodatnie jak  ujemne, 
w yraziły  się w społeczeństwie wśród którego żył 
i d z ia ła ł, dowodzi to tylko, że był niepospolitym  czło­
wiekiem którym  historja zajmować się musi.

Z tego to powodu, zdaje się nam, że aczkolwiek 
pobudką do napisania tego wspomnienia, była chęć 
oddania hołdu D obrzańskiem u, jako  założycielowi 
i prezesowi pierwszego polskiego T o w a r z y s t w a  
g i m n a s t y c z n e g o ,  przecież zająć ono powinno 
całą polską publiczność.

II.

Jan a  Dobrzańskiego rodzinną okolicą je s t S a­
nockie, w którem  życie polskie bujnie się n iegdyś 
rozrosło. Dobrzańscy są tam  szlachtą zagrodową. L i­
cznie ro zrodzen i, zajmują kilka wsi pomiędzy góram i. 
Chociaż nie wiele się różnią od włościan, z k tórym i 
tw orzą jedną ro d z in ę , przecież posiadają fantazją 
szlachecką i tradycją d aw nych , lepszych czasów. Do­
brzański J a n  przechował ją  także i dość było spoj­
rzeć na niego, ażeby odgadnąć w jego zachowaniu 
i w sposobie w yrażania się szlachcica zagrodowego, 
cokolwiek rubasznego i przypom nieć sobie jed n ą  z tych 
sym patycznych postaci, jak ie  Z ygm unt Kaczkowski
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z 'wielkim artyzm em  odtworzył w swoich sanockich 
powieściach.

Ojciec jego S t a n i s ł a w  D o b r z a ń s k i  był le­
śniczym  we wsi C z a r n a ,  w Sanockiem. M atka, 
M a g d a l e n a  z S a l e n i e w i c z ó w  D o b r z a ń s k a  
pochodziła z rodziny litewskiej, od daw na osiedlonej 
w górach sanockich. Z tego m ałżeństw a urodził się 
J a n  w wspomnianej wsi Czarna w 1819 r.

Ojciec był ubogim , pojmował jednak  dobrze 
potrzebę w ykształcenia i nie szczędził grosza i sta­
rań  na naukę synów swoich Ja n a  i M aksymiliana. 
Po ukończeniu szkoły elem entarnej oddał ich do g i­
m nazjum  w Samborze, skąd po kilku latach Ja n  prze­
niósł się do Przem yśla.

T utaj m usiał już myśleć o pracy na własne 
utrzym anie i jak  wielu innych ubogich studentów, dawał 
lekcje towarzyszom z niższych klas gim nazjalnych.

Szczupły dochód z lekcji nie w ystarczał na wy- 
najęcie stancji w m ieście, zam ieszkał więc w chacie 
chłopskiej na wsi, odległej od Przem yśla o pół mili, 
i z takiej to odległości przychodził co dzień dwa razy 
do gim nazjum .

Pilność i gorliwość z jaką się u c z y ł, bystry  
a szybko pojm ujący umysł i zdolności niepospolite, 
zwróciły uwagę starszych na m łodzieńca wiele obie­
cującego. Koledzy lubili go i za swojego przewodnika 
uważali

Po przeniesieniu się do Lwowa, J a n  D obrzański 
zapisał się w U niw ersytecie jako  uczeń w ydziału 
prawnego. N auka atoli praw a nie przypadła m u do 
gustu. Po jednorocznych studjach praw niczych prze­
szedł na  wydział filozoficzny, m arząc już  w tedy o karje- 
rze literackiej i dziennikarskiej, k tórą  też niebawem  
w  184:1 roku rozpoczął od pisyw ania recenzyj tea­
tralnych, zamieszczanych w „Gazecie Lw ow skiej", 
redagowanej przez Szym ona Kraw czykiewicza. P isy ­
wał także do „R ozm aitości“, k tó re , jako dodatek 
literacki wychodziły przy .G azecie Lw owskiej".

R edaktorem  „Rozm aitości“ był wielce zasłużony 
J a n  N e p o m u c e n  K a m i ń s k i ,  poeta, au tor dram a­
tyczny, filozof, ak tor i dyrektor polskiego teatru , któ­
rem u scena narodowa i lite ra tu ra  tak  wiele zawdzię­
czają. Pod jego  to kierunkiem  staw iał pierwsze kroki 
D obrzański na polu dziennikarskiem , on go zaznaja­
m iał z w ym aganiam i k ry tyk i teatralnej. Ażeby się 
lepiej do niej przysposobić studjow ał estetykę i słu­
chał wykładów literackich  w Uniwersytecie.

K a r o l  W i d m  a n  pisząc o Jan ie  Dobrzańskim  
w „Ognisku Domowem" (r. 1885), utrzym uje, że jego 
recenzje znalazły  uznanie tak  znakom itego pisarza 
dram atycznego ja k  vJ ó  z e f  K o r z e n i o w s k i ,  scenę 
ato li narodową pozbawiły B o g u m i ł a  D a w i s o n a .
W ystępow ał on w tym  czasie w teatrze lw ow skim ,  !
ostre zaś a niepotrzebne ocenienie g ry  jego przez 
Dobrzańskiego, k tóry  się na  jego wielkim talencie nie 
poznał, m iało tak  mocno zrazić Dawisona, źe porzu­
cił Lwów i scenę polską na zawsze i udał się do 
Drezna, gdzie zasłynął jako wielki trag iczny  arty sta  
w dram atach Szekspira.

Jeżeli to podanie je s t prawdziwe, a nie m am y 
powodu wątpić w nie, dowodziłoby ono braku  prze­
świadczenia o swoim talencie i chorobliwej draźliwo-

! ®C1 nerwów w Dawisonie, z drugiej atoli strony p0'  
winno być przestrogą dla rzeszy krytyków , aby zbyt 
ostro nie sądzili początkujących zwłaszcza adeptów 
sztuki i nie byli zbyt wiele wymagającemi.

Recenzje teatralne w prow adziły Dobrzańskiego 
w bliższe stosunki z teatrem , którego pod koniec 
życia m iał stać się przew odnikiem , rozbudziły 
w nim zamiłowanie sceny narodowej i zaznajomiły 
z aktoram i.

Scena lwowska pod dyrekcją J . N. K a m i l1' 
s k i e g o ,  m iała w tym  czasie znakom itych artystów, 
takich ja k  "W i t a l i s  S m o c h o w s k i ,  N o w a k o w s k i )  
B e n z a ,  S t a r z e w s k i ,  A s z p e r g e r o w a ,  K a m i 11'  
s k a ,  S a l o w a ,  S t a r z e w s k a ,  R u t k o w s k a ,  R 11' 
t k i e w i c z  i B ł o t n i c k i .  B yła to dobra szkoła dla 
k ry ty k a  i przyszłego dyrektora teatru .

D obrzański byw ał częstym  gościem w dom11 
jednego z tych  artystów , dotąd żyjącego SmochO' 
wskiego i z córką jego K aroliną , połączył się w 1843 r. 
związkiem m ałżeńskim .

Drugim  domem w k tórym  często byw ał i który 
w yw arł wielki wpływ  na jego  um ysł i kierunek życia, 
był dom m arszałka krajow ego T a d e u s z a  W a s i ­
l e w s k i e g o .  Czcigodny ten  człowiok zwrócił uwag? 
na młodego D obrzańskiego jeszcze w Przem yślu. W i­
dząc w nim  zdolności, zamiłowanie lite ra tu ry  i pa' 
brjotyczny zapał wziął go pod swoją opiekę, nadał 
kierunek szlachetny jego  dążnościom i dopomagał m11 
skutecznie funduszam i i swoją protekcją. Dzięki tej 
pomocy ukończył D obrzański studja uniwersyteckie, 
dostał się do redakcji „G azety Lwowskiej", nastąpnie 
zaś do redakcji „D ziennika mód paryzkich" i otrzy­
m ał w kilku zam ożniejszych domach lekcje, k tó rem u  
zapew niły skromne, lecz przyzwoite utrzym anie. Po­
między innem i otrzym ał miejsce guw ernera w domu 
księcia L eona Sapiehy, gdzie był nauczycielem  księcia 
Adama, wsławionego w późniejszym czasie z patrjo- 
tycznych zasług obywatela. (C. d. n.).

Pow ażny głos.
W  prospekcie tygodnika literacko-społeczno-po- • 

litycznego „Głos", k tóry  od niedaw na w W arszawie 
wychodzi, um ieścił znany i w ytraw ny hygienista a rty ­
kuł, k tóry  z przyjem nością pow tarzam y:

— W alka o by t je s t natura lnem  prawem  roz­
woju społeczeństw  i ludów, w tej zaś walce praca 
pierw szorzędną przedstaw ia siłę, a jej natężenie roz­
strzyga o losach jednostek i narodów. Poniew aż zaś 
ilość i jakość tej pracy zawisła od zapasu sił żywo- 
tnych, od energii życia, a tern samem i zdrowia, przeto 
w szystkie cywilizowane ludy dla skutecznego prow a­
dzenia walki o b y t pracują dziś nad rozwiązaniem 
zasadniczego p y ta n ia : w jak i sposób należy wycho­
wywać jednostki, dla osiągnięcia najdoskonalszej for- 
my, największej siły i możliwej energii życia ? Roz­
wiązanie tego walnego zagadnienia stało się hasłem 
dzisiejszych czasów, znam ieniem  spółczesnej kultury.

Dbać w inniśm y o zachowanie energii życiowej, 
a energia ta  życiowa, zmniejsza się u nas, n a ró l 
nasz karłow acieje — niestety  dziś szybko.
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Objawia się to w malejącym wzroście ludzi, oraz 
w zwiększaniu się ilości słabowitych i niezupełnie | 
form alnie rozw iniętych jednostek. Tracim y stopniowo 
sprawność i oporność na wpływy szkodliwe, a wraz 
z niemi zdolność do pracy i w ytw arzania dóbr, gdy 
tymczasem szczepy sąsiednie w zrastają w s iłę , moc
1 Pot<łg<b

Nie są to gołosłowne tw ierdzen ia! K to o tern 
^szystkiem  chce się przekonać niech rozpatrzy i umie 
-klnie oceni roczniki statystyki wojskowej, wydawane 
Przez austro-węgierskie, pruskie i rosyjskie m inister­
stwo wojny, a znajdzie tam  przerażające cyfry, które 
^ sk az u ją , jak  straszliw ie podupadliśmy pod względem 
fizycznej konstytucji, zdrowia a tern samem energii 
życiowej.

Nasi politycy różnego stopnia i m iary nie chcą 
0 tem wiedzieć. Nie mogą oni wyjść z zaczarowanego 
k°ła szablonów, tak  zwanej wielkiej polityki, nie chcą 
Pojąć konserw atyzm u czy liberalizmu, wierzą w wszech­
moc parlam entarnej i dziennikarskiej gadaniny, a nie 
myślą o najpilniejszych środkach ratunku, zapominając
0 podstawie naszego bytu, o tem, że żywotność fizy­
cznego organizm u je s t jedną z w alnych przyczyn 
trwałości jego duchow ej; że żywotność przyszłych po­
koleń w spiera się na zasobach życia w teraźniejszości.

K to  pracuje nad wzbogaceniem swej energii ży- 
^ ej, nad udoskonaleniem  swego zdrowia dobrze 
służy ojczyźnie, bo czerstwość jednostek wzmaga w ar­
tość społeczno-ekonomiczną każdej z nich i całego 
ogółu. Jęd rne zdrowie i oporność indyw idualna s ta ­
dowi w narodzie prawdziwą siłę i potęgę wewnętrzną, 
Przynoszącą korzyści m oralne i m aterjalne, a zarazem j  
fiąjącą rękojmię trwałej przyszłości narodowej, wśród 
S ie n n y c h  kolei losu.

N ie je s t też rzeczą przypadku, lecz historyczną 
Praw dą, w ynikającą z głębokiego pojmowania rzeczy, 
*z ludy, które najw iększy na losy św iata wpływ wy­
b iera ły , niezm iernie dbały o zdrowie jednostek. Taką 
bartość wyrobu sił ludzkich i rozwoju energi życio- 
bej doskonale pojmowali Grecy i Rzym ianie, a dziś 
prześcigają się w zapasach o udoskonalenie zdrowia 
Powszechnego Anglicy, F rancuzi i Niemcy. I  w samej 
rzeczy działalność pewnego narodu na polu hygie- 
łdcznem służyć może za m iarę jego zdolności do ode­
grania cywilizacyjnej roli — za m iarę dojrzałości
1 przezorności politycznej.

S ta ran ia  więc o zachowanie energii życiowej,
0 fizyczne wychowanie społeczeństw ku ubezpieczeniu 
tego wielkiego w gospodarstwie narodowom kapitału, 
który nazyw am y życiem zdrowem, jędrnem  i produ- 
koyjnem, jes t rdzennem  zadaniem  obecnej chwili, je s t 
istotną obroną narodową. Środkami ku niej będzie 
spoprawa fizycznego wychowania w domu i szkole , 
bzniacnianie sił i zdrowia za pomocą zbiorowych 
cwiczeń cielesnych w stowarzyszeniach gim nastycznych, 
breszcie szerzenie oświaty hygienicznej za pomocą 
stowarzyszeń hygienicznych.

Adam  M ickiewicz w liście do Zana i Czeczota 
by p isa ł dnia 5. stycznia 1827 r. te pam iętne słow a. 
s Zachowanie zdrowia uważam na przyszłość za głó­
wny nasz obowiązek".

D r. B olesław  LutostańsM.

P rzechadzki i  w y cieczk i
w celach p e d a g o g ic z n o - d y d a k ty c z n y c h

n a p is a ł 

Antoni ZEŁin-k
n au czy c ie l w  w ie lick ie j szko le  w y d z ia ło w ej.

(C ią g  dalszy ).

Cały proces m yślen ia  polega na wyobrażeniach,  
dlatego też bardzo ważną rzeczą jes t ,  aby wyobraże­
nia i tworzące się  z nich poglądy były jasne , praw­
dziwe i zgadzały  się  z w łaściwością  swego przedmiotu.  
Tworzenie się  poglądów zbiorowych je s t  podstawą  
wszelkiego wykształcenia, w sze lk ie bowiem późniejsze  
czynności duszy polegają na przerabianiu jej poglą­
dów. Jest  to m aterjał,  którego opracowaniem zająć  
się ma m yślen ie . Aby poglądy były jasn e  potrzeba  
koniecznie , aby każde z wyobrażeń wyraźnie w ystą­
piło w duszy, gdyż w ten sposób tylko ułoży się  na­
leżyte  wyobrażenie (złożone) całości zewnętrznego  
przedmiotu t. zw. pogląd. Musimy zatem uwagę naszą  
skierować, aby uzyskać dokładne zm ysłow e wyobraże­
nie o głównych i podrzędnych częściach przedmiotu.  
Każdy przyzna, że dzieci rzadko, a nawet nigdy pra­
wie z w łasnego popędu nie przypatrują się  przedm io­
tom najbliższego o toczen ia  —  obok najpiękniejszych  
utworów przyrody przechodzą często  bezm yślnie. Do  
spostrzegania  należy ich dopiero przysposobić i na­
kłonić. Poglądowem  nauczaniem  stara się  szkoła  zw ła ­
szcza na niższym  stopniu nauki zadanie to sp ełn ić ,  
lecz wobec n iezmiernej liczby zjawisk i tworów przy­
rody, jak  niemniej i p łodów kultury i cywilizacji,  
liczba okazów na podstawie których nauczycie l roz- 

: wija i k szta łc i  zm ysł spostrzegaw czy u swych uczniów  
j e s t  tak małą, że żadną miarą n ikt nie m ógłby s ię  
poważyć p ow ied zieć ,  iż mają dokładną znajomość  
przedm iotów najbliższego otoczenia . O wielu p rzed ­
miotach mają uczniowie nasi bardzo niejasne i n ie ­
wyraźne wyobrażenie, d latego też nie m ogą sobie w y­
robić należytych poglądów, bez których późniejsza  
nauka m usi koniecznie  wyrodzić s ię  w czczy werba- 
l izm . Ważność i potrzeba wyrobienia należytych  po­
glądów i dostatecznego ich zasobu nabierania  tem  
w iększego znaczenia, gdy zważymy, że wyobraźnia  
twórcza, wprawiając w ruch m asy  wyobrażeń, rozk ła ­
dając je  i spajając, opierając s ię  zatem  na tym  po­
przednio zebranym  m aterjale, jed yn ie  j e s t  w stanie  
umożliw ić dalszy postęp nauczania , zw łaszcza,  gdy  
sięga  ona w sfery, gdzie  duch ucznia  na podstaw ie  
gotowych wyobrażeń m usi koniecznie  nowy tworzyć  

obraz.
Tworzenie zatem  na przedmiotach otaczającej  

przyrody, która dostarcza n iew yczerpanego m aterjału ,  
należytych  poglądów je s t  zadaniem  n auczycie la  pod­
czas przechadzek i w yeieczek pedagogicznych. Z k a ­
żdej pogadanki, z każdej przechadzki czerpie d z iec ię  
nowy w ieniec  wyobrażeń jasnych, w wieku, w którym  
wrażliwość wpływu św iata  zew nętrznego je s t  najw ię­
ksza. W yobrażenia nabyte w ojczyźnie są najjaśniejsze ,  
mają zatem największą s i łę  kojarzenia  innych wyobra­
żeń. Od dawna uznano w ie lk i  wpływ jaki wywiera  
ojczyzna na rozwój ducha. Od czasu  H om era poeci  
w ygłaszają  hymny na cześć  ojczyzny. W  późniejszych

*



je d n a k  czasach dopiero przyszli pedagogowie do p rze ­
konania  ja k  wielką rolę w wychowaniu odgrywa oj­
czyzna a względnie najbliższe otoczenie. Rousseau, 
Pestalozzi, Diesterweg, Z ille r  i wielu innych pedago­
gów sprawę tę  omówili w ta k  przekonywujący sposób, 
że dziś n ik t  już  nie powątpiewa w słuszność ich tw ie r­
dzenia . Lecz n ieste ty  od teoretycznego uzasadn ien ia  
jak ie jko lw iekbądź kwestji pedagogicznej do p ra k ty ­
cznego je j  przeprow adzania  droga da lek a !

Pewną je s t  rzeczą ,  że dziecko przynosi z sobą 
z domu rodzicielskiego do szkoły, bardzo n ied o s ta ­
teczną  znajomość otaczającego świata. Szczególniej 
można to powiedzieć o dzieciach wychowanych i u ro­
dzonych w większych m iastach . Zaprzeczyć się nie 
da, ze u nich znajdzie  się obfitszy zasób wyobrażeń, 
a między nimi i takie , k tó re  dziecko wiejskie nigdy 
w swem życiu nie nabędzie . Py tan ie  jednak , czy dzie­
cię miejskie  te  właśnie posiada wyobrażenia, k tó re  
p rzedew szystkiem  są potrzebne do dalszego k sz ta łce ­
nia, a z drugiej strony, czy pojedyncze wyobrażenia  
są ja sn e  i wyraźne. Ożywiony ruch w wielkich m ia ­
stach  p rzedstaw ia  tak ą  olbrzymią liczbę przedmiotów, 
że wobec ciasnych granic  naszej świadomości nie wy­
wierają one trwalszego wrażenia  na  naszych n a rz ą ­
dach zm ysłow ych ; dlatego też szybko po sobie n a ­
s tępujące w rażenia  nie są w stan ie  wytworzyć zew nę­
trznego obrazu przedm iotu , owszem nawzajem  się one 
tam u ją  i osłab ia ją . Dziecko miejskie  ma bardzo  n ie ­
ja sn e  wyobrażenia  o górach, lasach, roślinach, o polu, 
z jaw iskach nadpowietrznych, o zwykłych zajęc iach ro l­
n ika  i t. d.

J a k  n iedostatecznym  je s t  zakres wyobrażeń u 
dzieci m ias t  wielkich okazały się najlepiej badan ia  
w tym celu przedsięwzięte  w 1869 r. w kilku szkołach 
berlińskich , /b a d a n y c h  uczniów 70%  nie miało wyobra­
żenia  o wschodzie, 54%  żadnego wyobrażenia o zacho­
dzie słońca, 76%  nie widziało w swem życiu rosy, 75%  
żywego zająca, 64%  wiewiórki, 6 0 °/0 nie słyszało  g ło ­
su kukułk i,  82%  skowronka, 49%  nie widziało żaby, 
53%  ślimaka, 87%  brzozy, 66%  wsi, 67%  góry, 89%  
rzeki i t. p.

łw orząc  zatem  obrazy przedmiotów świata  ze­
wnętrznego i rozwijając psychiczne siły dziecka p rze ­
chadzki i wycieczki w wychowaniu umysłowem p rz y ­
czyniają się do osiągnienia  formalnego c e lu ; d o s ta r ­
czając zaś pozytywnych wiadomości, do o s iąg n ien ia  
m a te r ja lnego  celu tegoż.

Z wszystkich przedmiotów naukowych najw iększą 
korzyść z p rzechadzek  odnieść może nauka  geografii. 
R ousseau wskazał,  że punk tem  wyjścia d la  nauki tej 
m a być ojczyzna wychowanka. W księdze trzec ie j  
Em ila  czy tam y: „Ses deux p r iem iers  points  de geo- 
g iaph ie  seront la  ville ou il dem eure et la maison 
de cam pagne de son pere, ensuite  les lieux in te rm e ­
d i a t e s ,  ensu ite  les r iv ieres du voisinage, enfin 1’aspect 
du soleil e t  la m anierę  de s ’o r i e n te r . . .  Q u’il fasse 
lu i - m e m e  la  carte  de tou t  ce la ;  carte  tre s  simple 
e t d abord lormee de deux seuls objets, auxquels il 
a joute  pen a peu les au tres ,  a  m esure  qu ’il sa i t  ou 
qu il estim e leu r  d istance  ou leu r  pos it ion14. H e rb a r t  
zaś pow iada: „Miejsce, w k tórem  nauczyciel i uczeń 
żyje, je s t  miejscem, w k tórem  należy się dokładnie

orjentować i zak res  pojęć zwiększać. Nigdy nie na­
leży pomijać unaoczn ien ia  nauki, zwłaszcza, gdy przed­
m ioty najbliższego otoczenia same na rzuca ją  najdo­
godniejszy punk t wyjścia. D it te s  zaś wyraźnie P0'  
wiada, że nietylko należy nak łan iać  dzieci do spo­
strzeżeń, lecz zarazem  odbywać z nimi m ałe  wycieczki-

(D. c. n.).

Zarys ćwiczeń na poręczach
przez

A n t o n ie g o  Durskie go .
(Ciąg dalszy).

D)  W o l t y ż e  k u c z n e .
a)  Z podporu na t y l n e j  poręczy:
1. P r z e d  m a c h  (I).
2. W y s k o k  na tylną poręcz (II).
3. W s i a d  na tylną (III), na przednią poręcz (HO'
4. P r z e s k o k  (kuczka) a)  po nad tylną: do po­

stawy (III), do podporu pobok na przedniej poręczy (UD
b) po nad obie (IV).
O c h r o n a :  Nauczyciel stoi w środku po ręczy 1

chwyta obiema rękami za jedno ramię ćwiczącego. 
b)  Z podporu pobok na p r z e d n i e j  poręczy:
1. P r z e d m a c h  (II).
2. W y s k o k  a) na  tylną poręcz (III)

b) na przednią poręcz (IV).
3 W s i a d  a )  na ty Iną poręcz (II) 

b) na przednią poręcz.
4. P r z e s k o k  a) po nad tylną poręcz (III), do 

postawy, do podporu na przedniej poręczy. 
b)  po nad obie (IV).
O c h r o n a :  Nauczyciel stoi przed przednią poręczą 

i chwyta obiema rękami za ramię ćwiczącego.

JE) W o l t y ż e  r o z k r o c z n e  
z podporu na przedniej poręczy:
1. P r z e d m a c h  (I).
2. W y s k o k :  na tylną (II), na przednią poręcz (D )■
3. P r z e s k o k  (rozkroczka): po nad tylną poręcz 

(III), do postawy lub podporu w środku poręczy, po nad 
obie (V).

O c h r o n a :  Nauczyciel stoi przed przednią poręczą 
i chwyta obiema rękami za oba ramiona ćwiczącego.

F )  P r z e w r o t y  i p r z e r z u t y .
a)  z podporu na tylnej poręczy :
1. Przewrót o ramionach prostych (V).
2. Przerzut „ „ # (V).
b)  z podporu na przedniej poręczy:
1. Przewrót a) o ramionach ugiętych (IV)

P) n « prostych (V).
2. Przerzut a) „ n ugiętych (IV)

i3) » „ prostych (V).
O c h r o n a :  zupełnie tak samo jak przy przewro- 

na końcu poręczy.

ć w i c z e n i a  z ł o ż o n e  w p o d p o r z e :  z ć w i c z e ń  
z b o k u  i w ś r o d k u  p o r ę c z y  

wynikają przeważnie z kombinacji woltyżów, też wolty- 
żów i wytrzymali n. p.

1. Woltyże z boku —  woltyże w środku
a)  Zawrotka do środka | a) wyltyże odwrotne

poręczy j (3) przewroty (przerzuty)



b)  Odboczka do środka . .
i , V a) woltyze , , . ..

* d0 pod[,or" lylei” u  . - ■ tyl“* I &P) „ „ przodem J )
c) Odwrotka do środka ) a) woltyże zawrotne.

poręczy j P) przewroty (przerzuty).

d) Kuczka do środka wolt -e ponad przednią ‘
«) do podporu tyłem t .
P) „ „ przodem) W » ” ”

d )  Rozkroczka do środka woltyże po nad tylną.
2. Woltyże z boku — wytrzymania. 

--------------' ( a) poziomki nóg
a) zawrotka 1 dQ środka j p) wagi
b) odwrotka ) ę) stania.

ć w i c z e n i a  w z w i e s z e n i u  i z e  z w i e s z e n i a .  
a )  W  ś r o d k u  p o r ę c z y .

A )  Z w i e s z e n i a  i z m i a n y  z w i e s z e n .
Zwieszenie jest to spokojny stan ciała naszego, 

w którym bądź tylko górnemi kończynami, bądz gornemi 
* dolnemi na poręczach się zwieszamy, przyczem punkt 
ciężkości ciała leży poniżej punktu oparcia na poręczach 
możemy się zarówno zwiesić poprzek lub pobok. Zwie­
szenia poprzek mają na poręczach większe zastosowanie, 
niż pobok, które bardziej na drążku poziomym ćwiczymy.

1. Z w i e s z e n i e  n a  r ę k a c h :
a) p r z o d e m ,  naehwytem lub podchwytem, o r a ­

mionach prostych (I) lub ugiętych (II). Z powodu, że 
poręcze zwyczajnie nie są zbyt wysokie,^ chcąc się zwie­
sić na rękach, jesteśmy zmuszeni bądź nogi skurczyć, 
bądź o tyle wprzód podnieść, by się nie dotykać ziemi

stopami. , ,
b) t y ł e m  (II), naehwytem lub podchwytem, do 

którego przechodzimy przewracając się wstecz ze zwie­

szenia przodem.
2. Z w i e s z e n i e  p o s t a w n e  o ramionach pro­

stych, lub ugiętych, naehwytem lub pochwytem :
a) p r z o d e m  (I), jeśli w zwieszeniu na rękach 

przodem, wyprostowane nogi wprzód wysuniemy i pięta 
mi o ziemię się oprzemy, wyginając się miernie w krzy 

żach.
b) ł u k i e m  (I), jeśli w zwieszeniu na rękach przo­

dem, wyprężone nogi wstecz wysuniemy, i pizy ugiętych 
krzyżach, oprzemy się palcami stop o ziemię.

W obu powyższych razach możemy się zwiesić: 
oburącz, lub jednorącz, a przytem oprzeć się o z iem ię:
obunóż jednonóż.

c) t y ł e m  (I), jeśli ze zwieszenia tyłem, przy w y­
giętych krzyżach, oprzemy się stopami o ziemię

3. Z w i e s z e n i e  l e ż ą c e ,  o ramionach prostych 
lub ugiętych, naehwytem lub podchwytem:

a) p r z o d e m  (I—I I - I I I ) ,  jeśli ze zwieszenia na 
rękach przodem, wyprężone nogi wprzód podniesiemy, 
a zwracając silnie stopy na zewnątrz, niemi na poię- 
ozach się zwiesimy, prostując się w krzyżach.

b) ł u k i e m  ( I —I I —I I I ) , jeśli w zwieszeniu na 
rękach przodem nogi naprzemian wstecz podniesiemy, 
i stopami na poręczach się zwiesimy, prostując przytem 
Uogi i wyginając się w krzyżach. Też z podporu leżącego 
przodem do tegoż zwieszenia opuście się możemy, co 
zwyczajnie wykonywamy, gdy poręcze są wyżej ustawione.

Powyższe zwieszenie tak przodem, jak i łukiem 
■możemy wykonać zwieszijąc s ię :

a) oburącz na obu poręczach — obunóż na obu poręezach
P) „ B > — » » JedtteJ poręczy
ę) „ „ jednej poręczy — „ „ o b u  poręczach
S) „ ,  —  ,  jednej poręczy
s) „ „ obu poręczach— jednonóż
rt) jednorącz — obunóż na obu poręczach
3) „ —  » jednej poręczy
y„) „ — jednonóż.

c) t y ł e m :  (I—II)) ;  jeśli ze zwieszenia tyłem je ­
dną lub obiema stopami na poręczach się zwiesimy i 
w krzyżach się wygniemy.

4. Z w i e s z e n i e  n a  pr  z e d u d z i a c h  (1—II) o r a ­
mionach prostych, lub ugiętych, naehwytem lub podchwy­
tem: jeśli ze zwieszenia na rękach przodem jednem lub 
oboma przedudziami (w stawie kolanowym) na poręczach 
(a w środku poręczy) się zwiesimy. Zwieszenie to może­
my wykonać:
a) 2 racz na 2 poręczach — 2nóż na 2 poręczach
P) » I> 2  „ „ I j l  n
Y ) » » b  » ~  n » 1 »
S) „ „ 2 „ — prawonóż na lewej poręczy
e) B n 2 „ — prawonóż na prawej poręczy
y)) lrącz „ — 2nóż' na  2 poręczach
3) 1 „ » ii 1 »
*) 1 „ — lnóż.

Sprawy towarzystw gimnastycznych polskich.
„Sokoł“ lw ow ski.

I. Z  nastaniem chłodniejszej pory zwiększyła się  
też liczba ćwiczących. W  ubiegłym miesiącu ćwiczyło 
120 członków w poniedziałki, środy i piątki od 7 — 8 
godz. wieczorem, w inne zaś dni w tych samych godzi­
nach 103 uczniów różnych szkół, płacących miesięczną  
wkładkę. Na godzinach rannych dla chłopczyków od 6 do 
12 lat było 20 uczniów; gimnastyka żeńska zaś zyskuje 
coraz więcej zwolenniczek, a nawet właścicielki kilku 
znaczniejszych pensjonatów zamierzają wprowadzić u sie ­
bie naukę gim nastyki, którą objęłoby Towarzystwo. 
W ostatnim miesiącu było zapisanych panienek 34. Nadto 
uczęszczało z gimnazjum I. uczniów 241, z II. 228, z IV . 
339, tak, że ogółem wynosiła liczba ćwiczących 1085.

II . Na posiedzeniu W ydziału odbytem 23. z. m. za ­
jęto się przedewszystkiem wykonaniem uchwały W alnego  
Zgromadzenia co do nabycia sąsiedniej realności. W  tym  
celu wybrano komisję złożoną z pp. Fiszera, Dr. H ała- 
czyńskiego i Targońskiego, która stosownie do myśli po­
ruszonej na Walnem Zgromadzeniu ma się zająć zbiera­
niem składek między członkami. Druga komisja w skład 
której wchodzą pp. Dr. Dziędzielewicz, Teofil Merunowicz 
i Strzelbicki, ma obmyśleć sposób pomnożenia funduszu 
uzyskanego ze składek. Obie mogą się wzmocnić przez 
powołanie dowolnej liczby członków.

Przypadającą w następnym roku dwudziestoletnią  
rocznicę powstania Towarzystwa, uchwalono obchodzić 
uroczyście, a jeśli będzie możliwem połączyć z poświęce­
niem gmachu.

Celem w zięcia udziału w naradach w Towarzystwie 
pedagogicznym co do sposobu udzielania nauki gim nastyki 
w szkołach średnich wydelegowano pp. Dr. Ł uczkiew icza  
i Durskiego.

Jako członkowie czynni przyjęci zostali p p .:
1. Henryk Broniewski, akademik. 2. Edmund B iliń ­

ski, urzędnik gal. Tow. kredyt, ziem. 3. Michał Grek, 
prawnik. 4. Stanisław Jasiński, oficjał kolejowy, 5. Marjan 
Jarosz, urzęd. gal. Tow. kredyt, ziem. 6. Izydor Kara­
siński, auskultant. 7, Henryk Kwiatkowski urzędnik są-
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dowy. 8. K s. D r. Jó z e f  Laskowski, profesor. 9. Tadeusz 
M ałaczyński, słuchacz praw. 10. E dw ard Neusser, u rzę­
dnik U .  J a n  Orłowski, dy rek to r rach. N am iestnictw a.

Ja k o  członkowie w spierający pp.:
1. Bolesław  B ielański, p rokurzysta B anku hip. 2. 

Tadeusz Bojarski, urzędnik gal. Tow. ziem 3. Maurycy 
M arkheim , p rokurzysta  B anku hipot. 4. A lfred S troński, 
oficjał kolei K aro la  Ludw ika. 5. H enryk  E . Viebig ukoń­
czony słuchacz filozofii.

„Sokoł“ krakowski dnia 28. października.

W i e c z o r e k  g i m n a s t y c z n y  „ S o k o ł a 11 zapow iedziany 
na w czoraj wieczór odbył się nad w szelkie spodziewanie 
bardzo św ietnie. W  sali gustow nie ubranej zgrom adziło 
się przynajm niej 600 osób m iędzy temi przeszło 100 kobiet.

W  zagajen iu  uw ydatn ił sek re ta rz  „Sokoła" p. O ż ó g  
cel takich  wieczorków, polegający na tera, aby pokazać 
m e ty lko  szerszem u Kołu niegim nastykujących członków 
Tow arzystw a, ale i dalszej publiczności, z jakim  rezu lta ­
tem  w Tow arzystw ie się pracuje i do jakich  rezu ltatów  
się dochodzi. Na pierw szy tak i w ieczorek przeznaczono 
w ilią im ienin dwu członków, k tórzy  do rozwoju Tow arzy­
stw a najwięcej się przyczynili, t . j .  w iceprezesa dr. T a ­
d e u s z a  B r o w i c z a  i redaktora „Reform y" T a d e u s z a  
R o m a n o w i c z a .

Solenizantom wręczono albumy z podpisam i członków 
„Sokoła .

Po zagajeniu przem ówili krótko obaj solenizanci, 
poczem rozpoczęły się zapowiedziane produkcje członków 
gim nastykujących, których staw iło się do ćwiczeń blisko 
60 pod kierunkiem  p. Chomińskiego i chóralne produkcje 
w których wzięło udział blisko 40 członków pod kierun- 

lem p.^ W . Deca. W  pauzach między produkcjam i, a po 
części i podczas produkcyj gim nastycznych przygryw ała 
m uzyka wojskowa.

 ̂ W szelkie ćw iczenia gim nastyczne, szczególnie na 
kom u i drążku, wykonywane praw idłow o i metodycznie 
z w szelką precyzją, a po części nie bez braw ury przvi-
ch lub nie ° klaskam i- RÓWDież chór śpiewaków popisał się

Na zakończenie dodamy dla wiadomości tych, k tó ­
rzy  może mniej uznają siły  gim nastyczne „Sokoła" że 
członkow, k tórzy zdolni są do popisu naw et nie bez b ra ­
w ury je s t nierównie więcej, niż się ich wczoraj na popis 
staw iło. Na najbliższym  w ieczorku zapewne ich zobaczymy.

"Wieczorek trw a ł do godziny 9.

„Sokoł“ w Tarnowie,
Od 1. w rześnia p rzystąp ili do Tow arzystw a naszego 

p p . : W inkow ski F ranciszek, F ihauser K onstan ty , P iram o­
wicz F ranciszek  z Tuchowa, Seweryn W ojciech z Otfino- 
wa, B ednarsk i S tanisław , prof, gim naz. Ogólna liczba 158

W  miesiącu w rześniu W ydział T ow arzystw a m iał 
dwa posiedzenia. Na pierwszem postanowiono zająć się 
w ieczorkiem  dram atyczno-hum orystycznym  danym ' przez 
p e iy n g a  byłego reżysera te a tru  w arszaw skiego, prze- 
p łatanym  muzyką syna solisty skrzypka i ze w spółdudzia- 
łem p Skibińskiego, dy rek to ra  Tow arzystwa muzycznego 
Dochód z tego w ieczorku danego na budowę sali wynosił

co złożono na książeczkę, a całość wynosi 431 zł. 
bez idealnych części, o k tórych poprzednio wspomniałem! 
D alej uchwalono z grona W ydziału wybrać gospodarza 
i zgodzono Się na D r. Ignacego Kleczyńskiego, który za ­
ła tw ił pewne funkcje jako  to : spraw ił szatn ię, w ieszadła 
a  nakom ec zakupił p rz y rz ą d : deskę kładkową.

Na drugiem posiedzeniu rozebrano zaproszenie To- 
w aizystw a muzycznego i postanowiono, aby członkowie 
z < o le j wo i p rzystąp ili do T ow arzystw a w celu wytwo- 
lzen ia  u siebie chóru Sokołów. Oddawna nosili się Sokoły 
z myślą w ytw orzenia u siebie chóru, lecz myśl ta  nie 
d a ła  s,ę urzeczyw istnić, gdyż nie było, ktoby uczył ro ­
zumie się bezinteresow nie, powtóre gdzieby odbywać się 
m ogły próby, a nad to  potrzeba było sprawić choćby fishar­

monią, a na to nie było pieniędzy. Te trzy  rzeczy roz­
b ijały  zaw sze myśl życzliwych Sokołów.

D ziś dzięki Tow arzystw u muzycznemu myśl Soko- 
łow urzeczyw istn iła  i  zebrało się 15 członków, ci odbyli 
próbę głosu i nauka odbywa się regu larn ie  dwa razy 
w tygodniu w środy i soboty od 6 — 7 godz. wieczorem, 
na k tó rą  uczęszczają członkowie regu la rn ie , a o co u nas 
w ogólności ta k  trudno.

Aby połączyć przyjem ne z pożytecznem  postanowił 
Vydział dla członków zaprow adzić strze lan ie  z flobertów, 
u czemu przyczynił się d la  T ow arzystw a zaw sze życzli­

wy członek p. W ilhelm  M iildner, ofiarując Tow arzystw u 
dwa floberty na w ypłatę, k tó re  pokry te m ają być z s trz a ­
łów, a  s trza ł kosztow ać ma 1 ct.

Nakoniec zastanaw iano się, w ja k i sposób zyskać 
Większą liczbę członków, a nad to  nad przysporzeniem  fun­
duszu na budowę sali. Postanow iono zredagow ać odezwę 
i rozesłać takow ą i dać szereg przedstaw ień am atorskich.

Aby to osta tn ie  przyjść mogło do sku tku  udano się 
do W . p. M ichała Bałuckiego, p rezesa Tow. gim nastycznego 
Sokoła w Krakowie. Myśl naszą poparł chętnie szan. P re ­
zes życzliwy o rozwój Tow arzystw  i obiecał przystań 
nam na pierwsze przedstaw ienie m anuskrypt P iękna  
żonka".

B y d g o s z c z  28. październ ika 1886.
W  dniu 24. b. m. zaw iązało  się tu  T ow arzystw o  

gim nastyczne „Sokoł". Członków liczy  obecnie 29.
Z arząd  sk łada się z następujących p p . : J a n a  T a­

deusza P l e w k i e w i c z a ,  prezesa, H ieronim a R o g a l i  ń- 
s k i e g o ,  w iceprezesa, P aw ła  H a r k i e w i c z a ,  s e k re ta ­
rza, p. Leona M a l i n o w s k i e g o ,  zastępcy sek re tarza , 
F ran ciszk a  K r e s k i ,  sk a rb n ik a , W acław a K o c z o r o ­
w s k i e g o ,  b ib lio tekarza i porządkow ego, F ranciszka 
R ó ż k o w s k i e g o ,  zastępcy bib lio tekarza i porządkow ego, 
F ranciszka W i t e c k i e g o  i K azim ierza G ą c z e r z e w i -  
c z a  radnym i.

D ruga zatem  sto lica W ielkopolski nie pozostała 
w ty le  za m niejszem i m iastam i dzielnicy naszej, co ty lko 
chlubne o niej dać może świadectwo.

Liczymy na społeczeństwo polskie, że nas ta k  mo­
raln ie ja k  i m aterja ln ie w spierać będzie, gdyż w tenczas 
zdołamy osiągnąć to , o czem n ieste ty  dotychczas ty lko  
marzymy.

Sm utne okoliczności, w których  obecnie żyć nam tu 
wypada, a zw łaszcza szczupłe fundusze Tow arzystw a na­
szego nie pozwolą nam zaraz  czynności rozpocząć ta k , 
jakby  to spraw a w ym agała

Udaliśmy się w praw dzie z prośbą do tu te jszego  ma- 
g is tia tu  o udzielenie nam sali gim nastycznej m iejskiej, 
nie spodziewam y się jednakowoż pomyślnego rezu lta tu .

D la tego też w szelka pomoc m aterja lna  z wdzię- 
cznem sercem przy ję tą  zostanie i przyjm uje takow ą sk a rb ­
nik nasz p F ranciszek  K resk i, Bydgoszcz, ul. G dańska nr. 7.

Rozpoczynając nasze działanie zasełam y wszystkim  
Sokołom serdeczne „Szczęść B oże".

Plewkiewicz.
Kilka u w a g  o filji S o k o ł a  w  T a r n o p o l u ,  N ie tak

się dzieje w filiach Sokoła, jak  dziać się pow inno; o tem 
wiedzą czytelnicy „Przew odnika" śledzący bieg spraw  
w naszych filiach, o których sk rzętn ie  w szelkie w iadom o­
ści zamieszczamy. Z wyjątkiem  filii w Tarnow ie i w P rz e ­
myślu, w których dzięki zapobiegliwości W ydziału życie 
z każdym dniem w zrasta , inne prowadzą bardzo m izerny 
żywot. Mając dokładne inform acje co do stanu filii w T a r­
nopolu, powiemy dzisia j o niej słów k ilk a  Na w stęp ie  
zaznaczyć musimy, że dziwnym zbiegiem okoliczności ju ż  
od chwili założenia Sokoł tarnopolski walczy z w iększem i 
tiudnościam i jak  inne fil je i to częściowo uspraw iedliw iało  
powolny rozwój. D zisiaj główna przeszkoda b rak  sa li, 
dzięki zabiegom bardzo czynnego i całą duszą sprawom 
Sokoła oddanego prezesa filii D ra  T rzcienieckiego usun ię ta , 
a  mimo to filja Sokoła w Tarnopolu raczej upada, an iżeli 
się rozwija. W  pierwszym rzędzie w ina leży w gnuśności
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Glonków W ydziału , k tóry niewątpliwie mógłby i powinien 
chętniej losem Towarzystwa się zajmować, a jeśli komu 
Wolno być gnuśnym i apatycznym, to nigdy Sokołom.

Chcecie się pan o w ie , o co bardzo prosimy otrząść 
z apatji ,  uczęszczajcie przez kilka tygodni pilnie Da 

kwiczenia, a apa tja  W as bezpowrotnie ominie. A  tego 
"^m aga nie tylko sprawa i dobro Sokoła, ale wasze wła- 

dobro i dobro waszych rodzin. Tylko gnuśności p r z y ­
p ł a ć  należy, że Wydział nie postara! się w Wysokiej 
•ładzie szkolnej o uczęszczanie uczniów szkół ta rnopol­
skich do Sokoła, a zdaje się, że Towarzystwo zasługuje 
lla to, aby uczniów jemu powierzono, bo lepszego chyba 
nauczyciela jak  Sokoł posiada w p. Szytylińskim nie zna j­
dzie Tarnopol, Nie wiemy czy podanie jakoby zaniedbanie 
sPrawy kursu  dla uczniów było przyczyną, że p. Sz. po­
dziękował za  urząd nauczyciela, jes t  prawdziwem i  chcemy 
W to wierzyć, że p. Sz. tyle wylany dla Sokoła nie ze­
chce mu wyrządzić krzywdy przez usunięcie się, gdyby 
jednak to prawdą było, nie moglibyśmy brać za złe p. Sz., 
że używa wszystkich sprężyn, aby na stan Towarzystwa 
zwrócić uwagę, aby Sokoła upadającego podtrzymać. Wy- 
■icznie W ydziałowi przypisywać winy niepodobna, i ten 

sam za rzu t,  jak i  spotyka Wydział,  słusznie spotkać musi 
nzłonków filii, gdyby bowiem im sprawa Towarzystwa le- 
zala na sercu, umieliby pilnem uczęszczaniem i rzetelnem 
zainteresowaniem się sprawami Towarzystwa przywołać 
do czynności W ydział.  Tymczasem pilność członków pozo­
stawia bardzo wiele do życzenia, równie ja k  powaga, 
którą ćwiczenia członków jak  to z dobrego źródła wiemy 
nie grzeszą. P rz y  takim braku zainteresowania się nic 
dziwnego, że szertnierka i nauka strzelania mimo ofiarno­
ści ze strony p. Przyłuskiego upadły, i że potrzeba ucie­
kać się do ta k  sztucznych sposobów zachęty ja k  bezpłatne 
"dzielanie nauki g im nastyki przez jeden  miesiąc dla chło­
pców, które zastosował Wydział w tein przekonaniu, że 
Otoże to zachęci do liczniejszego udziału po listopadzie, 
Wolnym od opłaty. K to  powierzchownie zna Tarnopol, 
kto przypatrzył się 1 cznym przyrządom gimnastycznym 
Porozrzucanym po ogródkach domostw, mógłby nabrać 
Przekonania, że nigdzie więcej ja k  w Tarnopolu nie pa ­
miętają o gimnastycznych ćwiczeniach, o fizycznem wy­
chowaniu młodzieży. Tymczasem rzecz ma się zupełnie 
rtiaczej, przyrządy gimnastyczne w ogródkach zastępuią 
kwiaty i służą częściej do wszystkiego innego tylko nie 
d° ćwiczeń Z resz tą  bynajmniej nie podzielamy zdania, 
Jakoby odpowiednią rzeczą było, pozwalać ćwiczyć na 
Przyrządach najczęściej źle sporządzonych, młodzieży bez 
Wszelkiego dozoru. Nauka każda, a więc i gimnastyka 
kie systematycznie prowadzona nie wydaje dobrych owo­
ców, a brak  dozoru bywa przyczyną nieszczęść. Nic więc 
dziwnego, że w Tarnopolu właśnie w tych warstwach, 
W których najwięcej powinna gimnastyka liczyć zwolenni­
ków, ma ona zagorzałych przeciwników, a pewien ojciec 
miasta i expedagog na siebie jako na żywy przykład wska­
kując jawnie głosi, że gim nastyka je s t  co najmniej zby- 
*eczną, jeźli już nie wręcz szkodliwą. Nieprzechylne uspo­
sobienie niektórych radzców miasta a może i kierowników 
Jego i ciągłe trudności ze strony tych panów, powinny ustąpić 
Przed celem jak i ma Towarzystwo i chcemy wierzyć, że 
W Radzie miasta inny duch zapanuje, gdy Wydział i człon- 
kovyie czynni Towarzystwa szczerze się zainteresują jego 
sprawami, a żywotność Towarzystwa będzie najlepszą ochroną 
Przed przeszkodami stawianemi obecnie przez niektórych 
radnych, k tóre  utrudniają  rozwój Towarzystwa. Skreśliłem 
^ c h  kilka słów w tem przekonaniu, że muże one dojdą 
d° wiadomości Wydziału i jego członków, a ta  obudzi 
Zarząd Towarzystwa i doda członkom otuchy do rozbudze- 
kia życia w Towarzystwie, które tylko zbawienne owoce 
Wydać może.

Urywki hygleniczne.
C h o le r a .  Za nim na tem miejscu obszerniej o cho­

lerze i zachowaniu się podczas epidemii pomówimy, poda­
jemy w krótkości poglądy anatomopatologa wiedeńskiego 
prof. Weichselbauma na cholerę. Dotąd są zdania podzie­
lone co do przyrody cholery; według zapatryw ań naj-  
szczuplejszego obozu badaczy cholera nie je s t  chorobą z a ­
raźliwą, infekcyjną, ale zależy od atmosferycznych i te lu-  
rycznych wpływów, zdaniem innych, obozu znacznie liczniej­
szego je s t  cholera nietylko chorobą zaraźliwą, ale przede- 
wszystkiem przenosi się bardzo łatwo z dotkniętych cho­
lerą  na zdrowych ludzi. Zwolenników tego twierdzenia 
nazywają kontagionistami. Wreszcie zwolennicy z n a k o ­
mitego hygienisty  P e t tenkofera  twierdzą, że cholera nie 
przenosi się z dotkniętych chorobą na zdrowych, ale 
zawsze bywa zawleczona i przywiązana do miejsca d a ­
nego i wyznawców tego przypuszczenia nazywamy loka- 
listami Że twierdzenie pierwszych nie jes t  praw dziwe, 
że cholera rzeczywiście je s t  zaraźliwą, potwierdzają nie­
zbite fak ta ,  na  korzyść zapatryw ań lokalistów przemawiają 
spostrzeżenia świadczące, że epidemie tylko w pewnych 
miejscach i w pewnym czasie się pojawiają , a innych 
miejsc nigdy nie nawidzają, albo dotąd nie nawidzane 
cholerą miejsca, a więc w innym czasie bywają areną 
bardzo groźnej epidemii. Inne znowu spostrzeżenia j a k  
epidemie na okrętach i przeniesienie choroby za pośre­
dnictwem zanieczyszczonej bielizny, sprzeciwiają się tw ie r ­
dzeniu Pettenkofera, że zarazek cholery jest do ziemi 
przywiązany i że zakażenie ziemi je s t  przyczyną epidemji, 
a fak ta  te  popierają twierdzenia kontagionistów, którzy za  
przykładem Kocha w bakcylu przecinkowym, zarazku ży­
jącym upatrują  jedyną przyczynę cholery. O tym zarazku  
wiemy z pewnością, że najłatwiej rozwija  się w ciepłocie 
do -{- 30°, że żyje w temperaturze —  10, a ginie, gdy 
tem peratura  - ( - 6 0 °  na niego działa. Wilgoć sprzyja  roz­
wojowi zarazka, a dla rozmnażania potrzebuje pewnej 
koncentracji płynu, w wodzie zaś nie rozwija i nie roz­
mnaża, ale w niej żywotność swoją zachowuje. Z a ra z e k  
dostawszy się do ustroju ludzkiego rozmnaża się w żo­
łądku i k iszkach i wydziela z siebie jad wywołujący 
zmiany na błonie śluzowej i objawy porażenia narządu 
krwionośnego. Jeże li  ilość jadu nie je s t  bardzo znaczna, 
cechują miejscowe objawy chorobę, nagromadzenie zaś jadu 
w większej ilości prędko zabija, porażając narząd k rw io­
nośny. W  kwaśnych płynach zarazek choleryczny się nie 
rozwija, to nam tłumaczy, dlaczego trudniej zapadają  na  
cholerę ludzie mający zdrowy narząd pokarmowy, bo 
w kwaśnym soku żołądka nie natrafia za razek  na korzy­
stne warunki, a  przeciwnie ła two ulegają zarażeniu  lu ­
dzie cierpiący na zboczenie przewodu pokarmowego. Z a ­
rażenie może nastąpić tylko przez usta, a  nigdy przez 
powietrze i ono może w tro jak i sposób się odbywać, a mia­
nowicie jad  choleryczny dostaje się bezpośrednio przez 
zetknięciu się z wydzielinami cholerycznych, albo poprzednio 
przez pośrednie przeniesienie jadu ja k  n. p. gdy zarazek 
dostaje się do pokarmów, albo wreszcie zarazek  dostaje się 
do ustroju za pośrednictwem wody, w której długo żyć 
może. Z tego wynika, że należy naskrupulatniej p rze ­
s trzegać czystość i uważać na tryb życia, a więc unikać 
bezpośredniego lub pośredniego zetknięcia się z zarazkiem, 
a ustrój powinno się utrzymywać w stanie n iesprzyja ją­
cym rozwojowi zarazka, czyli innemi słowy powinniśmy 
sie s ta rać  o to, aby funkcje w przewodzie pokarmowym 
odbywały się prawidłowo, unikać zaś powinniśmy w sz y ­
stko, co psuje żołądek i osłabia przewód pokarmowy.

Mleko j a k o  p r z y c z y n a  r o z m a i t y c h  c h o r ó b .  B adania 
angielskich lekarzy wykazują, że mleko byw a bardzo czę­
sto przyczyną rozmaitych chorób zaraźliwych, i  t a k  nie 
dawno ogłoszono spostrzeżenie przemawiające za  tem, iż 
epidemia tyfusu powstała skutkiem zakażonego mleka; 
spostrzeżenia innych znowu na pewne stw ierdzają powsta­
nie epidemji dyfcerji skutkiem mleka. Dawniej jeszcze
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przypuszczano, że mleko krów dotkniętych perlicą (Perl- 
sucht) wywołuje gruźlicę u ludzi, a doświadczenia Dra 
Maya w zupełności potwierdzają to przypuszczenie. Aby 
uniknąć szkodliwych następstw zakaźnego mleka należy  
mleko zawsze gotować, wysoka ciepłota bowiem stanowczo 
niszczy zarazek perlicy, jak to doświadczeniami Dr. May 
stwierdził, a najprawdopodobniej niszczy wysoka ciepłota 
i inne chorobowe zarazki.

Z n ac z e n ie  ozonu. Od dawna starają się badacze 
rozwiązać kwestję co do znaczenia ozonu w powietrzu 
atmosferycznem, W najnowszych czasach twierdzi Fischer 
na podstawie doświadczeń, że ozon powstrzymuje wzrost 
najniższych ustrojów i że osłabia ich ścisłe działanie, 
zwalnia gnicie i kiśnienie ciał, ale ani gnicia, ani kiśnie- 
nia nie powstrzymuje, a przeto własności desinfekcyjnych 
nie posiada.

Przybytek ludności w e  Francji. Wiadomą jest rze­
czą, że we Francji przybywa ludności bardzo mało w sto­
sunku do innych krajów. Cheyssou zastanawiając się nad 
przyczynami porównuje ludność Francji z r. 1806 z lu ­
dnością innych krajów i wykazuje że z wyjątkiem Irlandji, 
w której przybytek ludności jest jeszcze mniejszy, Francja! 
pod tym względem ostatnie zajmuje miejsce. Uderzającą 
rzeczą jest stosunkowo mała ilość mieszkańców w wieku 
od 0 — 15 lat i wynosi ona 2 7 °/0 całej ludności, podczas 
gdy w Niemczech wynosi 34°/0, a w A ngli 3 6 u/0. Do 
ubytku ludności przyczynia się w części wielka śmiertel­
ność 2 2 — 23 na tysiąc, a gdy zestawim y z liczbą urodzin 

/o> zrozumiemy słuszną troskę o przyszłość narodu Na 
małą liczbę urodzin wpływa między innemi przyczynami 
niska cyfra małżeństw 8 na tysiąc i ciągle zmniejszająca 
się cyfra urodzin, która w 1806. wynosiła 34 na tysiąc, 
a obecnie tylko 25 wynosi.

Wpływ w  wieku rodziców  na żyw otność  dziec i .
Korósi opierając się na 25 .000  przypadkach śmierci, tw ier­
dzi, że żywotność dzieci urodzonych z matek wyżej 20 lat 
mających jest największa i utrzymuje się w tejże samej 
mierze u matek do 35 roku życia, po za tym rokiem ży­
wotność dzieci się zmniejsza i małą jest u matek mniej 
jak 20 lat mających, jakto dobitnie cyfry śmiertelności 
wykazują. U matek niżej 20 lat wynosiła śmiertelność 
dzieci 58 na 100 urodzin, podczas gdy u matek 2 0 —35 
lat mających wynosiła śmiertelność 56 na 100. To samo 
dotyczy wieku ojców, a liczby stwierdzają, że dzieci uro­
dzone z ojców7 od 2 0 — 40 lat mających są słabsze, a więc 
i  większa wśród nich śmiertelność jak u dzieci z ojców 
wyżej lat 40 liczących. Cyfry te są ważną wskazówką 
co do pory zawierania małżeńśtw.

KRONIKA.
S p ro stow a n ie .  Czynimy zadość słusznemu żądaniu 

J . P. Bieńkowskiego i prostujemy, że wnosząc toast na 
cześć Sokoła w Inowrocławiu podczas zebrania w sali Sokoła 
krakowskiego, w czasie wycieczki do Krakowa nie użył 
wyrazów „w obcym kraju", K sięstwo Poznańskie bowiem 
dla nikogo z Polaków nie jest krajem obcym.

P r e z e se m  S ok o ła  krakowskiego w miejsce p. Michała 
Bałuckiego, który dla braku czasu zrzekł się tej godności 
wybrano Dra Wawrzeńea Stycznia, prezesa Izby adwo­
kackiej.

W ieczorek  g im nastyczn y . Pierw szy wieczorek g i­
mnastyczny w Krakowie o którym na innem miejscu zda­
jemy sprawę ndał się nadspodziewanie dobrze. Program

wieczorku był następujący: 1. Zagajenie; 2. Pochód ozdo­
bny; 3. ćw iczenia wspólne; 4. Chór; 5. ćw iczenia zastę­
pami; 6. Ćwiczenia grona nauczycielskiego na koniu; 7. 
Chór; 8. ćw iczenia grona nauczycielskiego na drążku; 
9. Chór. Po wieczorku, zgromadziło się około 100 Soko­
łów na wspólną kolację w sali hotelu Kleina, gdzie wśród 
rozmowy, mów i śpiewów bawiono się bardzo przyjemnie 
do północy. AV grudniu prawdopodobnie będzie urządzony 
drugi taki wieczorek, w którym prawdopodobnie nawet 
Panie wezmą udział. Taka przynajmniej się chęć obecnie 
głośno objawia.

Klub cyklistów . Dnia 22. października odbyło się 
I. W alne Zgromadzenie krakowskiego klubu cyklistów, na 
którem dokonano wyboru W ydziału. Klub liczy przeszło 
40 członków i najprawdopodobnie liczba członków szybko 
wzrastać będzie.

Gimnastyka ż e ń s k a .  Liczba panien uczęszczających 
na gimnastykę w Sokole lwowskim, z każdym dniem wzra­
sta. Dzisiaj liczy kurs około 60 uczennic, a z każdą 
chwilą przybywają nowe uczennice. Dowiadujemy się, że 
niektóre panie przełożone zakładów naukowych wprowa­
dziły gimnastykę w swoich zakładach, poruczając naukę 
najbieglejszym nauczycielom naszego Sokoła.

Tow arzystw o  szer m ie r z y  w e  L w ow ie . Namiestnictwo 
zatwierdziło statut Towarzystwa szermierzy, uchwalony 
na Walnem Zgromadzeniu 20 . marca b. r. Wedle §. 1- 
statutu, celem Towarzystwa jest rozbudzenie zamiłowania 
do szermierki, tudzież pielęgnowanie i rozszerzenie sztuki 
szermierskiej, podniesienie i pielęgnowanie ducha rycer­
skiego i poczucia ugrzecznienia towarzyskiego, a tem sa­
mem usuuięcie przyczyn do lekkomyślnych zatargów to­
warzyskich. Wedle §. 6. statutu członkiem czynnym staje 
się, kto podpisami 10 członków polecony, podpisze dekla­
rację przystąpienia i przez dyrekcję przyjęty zostanie. 
W  skład pierwszej dyrekcji wchodzą panowie: B ielski 
Juliusz, prezes, Augustynowicz Zygmunt, wiceprezes, dy­
rektorowie: hr. Drohojowski Jan, Obertyński Emil, Lewicki 
Henryk, Rudnicki Kazim ierz, Tyzenhauz Aleksander, Ra­
ciborski Aleksander, Pieńczykowski Stanisław. Towarzy­
stwo posiada własny lokal przy ulicy Pańskiej nr, 13. 
I. piętro, w którym członkowie odbywają wspólne ćw icze­
nia, tak zwane assauts, jak niemniej pobierają lekcje od 
swego nauczyciela i zarazem gospodarza sali, pana Artura 
Marie. Członkowie Towarzystwa mają prawo pobierać 
lekcje po cenach zniżonych.

Tarnopol 12. października. Na ostatniem posiedzeniu 
W ydziału , które się odbyło w mieszkaniu prezesa P- 
Trzcienieckiego, a na które nawiasem mówiąc aż 6 (9 
członków przybyło, zastanawiano się nad środkami mają- 
cymi zapewnić byt i rozwój Sokoła. Uchwalono w tym 
celu rozesłać zaproszenie do wszystkich członków na pier­
wsze wspólne ćwiczenie na dniu 14. października. K iero­
wnictwo nauką i kształcenie grona nauczycielskiego, po­
wierzono nadal p. Szytylińskiem u, naukę zaś chłopców  
°hjął p. Brzezina.

Ameryka. Północno- amerykański związek gimnastyczny 
składa się 2 .231 towarzystw, które liczą 23.823 człon­
ków. Z tych towarzystw 144 mają własne sale, a majątek 
ich wynosi 1 ,666.583 dolarów.

Krew bydlęca. W  Neapolu wchodzi coraz bardziej 
w modę picie krwi bydlęcej. Codziennie można w idzieć  
mnóstwo osób, przeważnie z inteligencji i wyższych sfer, 
między godziną 8 — 10 rano spacerujących po urządzonej 
umyślnie w tym celu hali i pijących ciepłą krew bydlęcą  
tuż obok położonej rzezalni.
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Ćwiczenia w podporze w środku poręczy.

TJodjtór Lezący 
rurzodarv.

Podpór na / barkach/ Pod/bór nwbcwkacła 
jirzodem . U jie/ru.Podpór o rarrviantuh/ Podpór o ram ionach/ Poi 

prostych/pobok. ^ y ir ty  eh/- prze
a rn a /
w ka ck .■bdfióro ram ionach ,- 

prostych poprzek.

W vm ra n u  w jw d : o iu n iio - u k u ty c h / 
Przedru zam ach Tylny zamadv.

H&ued/ odwrotny 
okrakurrv.Wywijanie 

Przedni zcmarh/TyJnA) xam urv Wsuxd/ otrvrotny  
s k rzy in y .

Przeskok odw rotny  !  - ^ V = -  = = = ^ J S < 5 =
(O dw roticw ). ^  Zau/rotka/pow yż. Wyskok kuczny W yskok kuczny

„  jednondz obunoz.

Wsiad/ obwrottvy Wsbad/odzwi'ouuf
zewnątrz. nazycowy.

Wsia/P odwrotny 
rozkroc/zny.

'  Przewrót wprzód
Wyskok ku/yzrw o barkoidv

jednano?/. /<>

Poziom ka/ ta jg  ( P  >
spojona/. S ta m e  not ba rkach  S tan ia  iza/barkach/ 

ty łu n  przodem /.P rzavro t toettoz o barkach/.

Stanie/run/ 
/rrzeaLbocr/caJi/.

S tanie/ tu j/ i-ęjkaab 
c ra m io n /u rri& t/: P ółko le/ odw rotne/ RozkryOtka/ //poręczy PkW oczka/ znoreazy 

]od*hO iióż. ( ty ło n  da p o rM y  //tp rz o d e m  d o " '
zm rocm d). p jo ręaw zw m m iil,

— ffiTp««—  .-

S tatua/rua rękach/ PóikoU/ okroczM  
orairuan/.ptvstych/. < ra /ka m apartm yj-

p ^ /L m U s z e n it Zejuszeeua łażące/ Uwieszenie lewycc: ła k itm /.
s - s ?  ■ ty  U m .
jwstarone/przodem/. cu J Si

dazkroc,zket/ da poręczy ■ F rie rs u l o ram : ugięt/
'hmeszmic na udad

v w  avieaxMAM/ 
p rzo d u r/.

P rzem yk tyłem, z  bohiu 
jwręazy (po vud  pnedm /yjarec/ij.

Zm uszm U / ledąca przadem /.

Z ro b e s iw M itrw v ro tM  W dya.rozm ieszeniu/ 
,om yyiM ych/kr/yicuh/. tyłem /.

Lit. A .p rtysz lak  lw ów .




